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ŚPIEW OKOPOWY
w kościele ka ted ra lnym  włocławskim,

(Ciąi/ dulsm L ,

a przedstawieniu  jak | badano kandydatów i czego po nii. li 
r y m agano ,  podamy z tychże akt  Collegii  Ydcariorum ki lka  
j rzyktadu w R. 16 10  dnia 27 Sierpnia  Jan  z Płocka,  Kafi- 

tor  szkoły włocławskiej ,  k le ry k  mniejszych święoflń, sk ładał  egza­
min publ iczny na wikurynsza.  W osądzeniu  go nie zgadzali Się wi- 
karyusze ,  bo jedni wprost  oddal ić .  go chcieli,  ja ko  niemająCego g ło ­
su odpowiedniego,  drudzy  zaś pos tanowili*go . zairzymać,  8 co n a j ­
więcej,  poddać dalszej próbie.  Odbyli  więc sesyą  w kaplicyr św 
Marcina dn. 3 Września,  po której  większością głosów postanowili  
dać  mu jeszcze  dwa tygodnie  na próbę.  Wreszcie  przyję li  go 
17 Września ,  lubo Wojciech z Lubomina do konca sprzeciwiał  się 
temu,  u t rzymując ,  że ma głos niegiętki ,  g r u b y  i mezdo lny głębiej  
się zniżać, li.: 1 6 7 2  ks. Paw e ł  Kruszewski  na próbie prywatnej  
okazał  się- niezdatnym in scientia et arto ćanendi ,  cum nec pTilna 
rud imenta  musicae nowerit,  j ednak  dla pew ny ch  1 względów dopuść, li  
go do p róby  publ icznej,  ad rec turam,  pewni,  że tu się nie ostoi, 
lecz po tygodniu  przez  zapomnienia  nio odesłali  go kauonikowd R y l ­
skiemu,  od ktorego byl  [jrz'edstawiony, i lak samo przeszedł  dalsze 
p m b y ,  lubo wszędzie okazał  sięU. i cantu et ar to  musicos non ver- 
satas .  Logicznie więc postępując ,  przyję l i  go pod  warunkiem,  aby  
w ciągu kwarta łu  wyuczył  się śpiewu u którego kantora ,  a przez 
ten czas pobierać  będzie  tylko połowę dochodu;, .  Gdy wr naznaczo­
nym o za s ic m ie  zdołał  się wyuczyć,  oddalono gó. Tenże r. 1 6 7 5  
za wpływem kapi tu ły  zuowm prz y ję tym  został, z wmmnkiem,  aby  
w pół roku doskonale wyuczył  się. omnes  tortos et diiłert-ufias illo- 
niiiT. R. 1 6 8 0  ks. W ale nt y  Suohorabski 'n ieprzyję ty ,  j ako  mający 
głos s łaby  i chrapowmty: dozwolono mu j ed n ak  douczać sio i ura-
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biać głos mięcjzy mansyonarzami.  Znowu tegoż roku  wydalono ks. 
Wojci lcaŁ Kopańskiego,  któi y w tonninie  oznaęzonym nie douczył 
się śpiewu i oznajmiono,  że żadna apolacya nie zdoła go do Col­
legium powrócić,  -his. I'111 i powcskienm, ze nie dość b y ł  p i lny w p ró ­
bach,  • kazano jer powtórzyć (1&S3-). Szymon Wieniecki  zdatny,  ale 
wzrok jego krótki;  radzil i ,  aby przyj:),! inno benehiwum przy k a te ­
drze  1689).  Dwóch kandydatów niep rzyję to  dla 'Jg'losu, bichego 
i s łabych płuc, n ieodpowiednich do chóru katedra lnego (1 7 5 9 ) .  k l e ­
r y k  l ląozkowski  głos mi il dob ry ,  ale nieśmiały i nie dosyć p ew ny  
siebie: n iezadowoleni  /, prób jógo,  każ;), takowe po wtórzyć; woła! j e ­
dnak  odstąpić niż to uczynić (1 7 8 9 ) .  Marcin l leblow ski  psa ł t erzys ta  
na próbach pokazał,  że nu ty  zna, ehoćr w ' tonach się myli- glos j e ­
go wdzięczny,  ale różniący się od innych,  co na próbit&h publ icz­
nych tembard/. iej  ,się mvydatn:ło,  dla tego nie, p rzy ję ty  (1 7 9 1 ) ,  aż 
po p ra cy  nad sobą i nowych próbach (179(1). Ki lku kandydatów 
odrzucono też r. 1817  dla głosu nieco słabego.

Jakkolwdek szczegółowe te re la cye  nudn e b y ć  mogą dla wielu 
czytelników', j ed n a k  dla fachowych i dla liistoryi mają  swoją cenę: 
odważydiśmy się, j irzeto dla p rz yk ła du  przytoczyć jo ,  pomija jąc  wie­
le umych podobnych.

N iek iedy  .pkoliczności v ..cza.su zmuszały Col legium Yicar iorum 
zwalniać z surowości  pi  ,b i czynić pewne uwzględnienia.  Do tych 
należą nie tyle wplyw;y kapitu ły ,  ile zeuuiętrzne,  jak  zaraza często 
Włocławek nawiedzająca i zaburzenia  wojenne,  a także b r a k  księży 
w śpiewie  uzdolnionych, l iaz  j ed en  ty lko zna jdujemy zwolnienie 
z całej próby .  Minto to miejsce 15|8&< r.  dn. 4  paźd " e r n K a ,  gdy 
po rezygnacyi  ks.  J an a  Sp ławy,  u ik a ry u sz a  i organisty  k a t e d r a l ­
nego,  p rz y ję ty  został na wikaryusza  ks. !\ i le ryan Czachorowski^ 
p leban z Sobowa,  do choru niezdatny,  dla tego o próbach m e b y ­
ło co mówić. , Col legium,  uważając  go za bardzo przydatnego do 
prowadzenia spraw' i interesów' swoich, /.wolmlo z ry g o r u  statucuw 
i wzjęto go do grona swego,  polecając aby dał  zas tępcę  do chóru: 
s j ibsti tutum idonoum,  ac yogo et  ar te ,  musica valentem,  k tó ry b y  stu­
lę jego; zajmował .  Nadto ,  miat Czachorowski  znieść .się M  w'szyst- 
ki;em do Włocławska i mieszka '1 r.eiągle p rz y  katedrze  przez rok 
i 6 tygodni ;  wszystkie sp ra wy i Col legium wj sądach ziemskich i du- 
chowmych załatwiać,  nawet  własnym koniem, gdzie ■ togor będzie  po ­
t rzeba ,  kosztem jednak Commulii tatis.  Wszystko przyrzek ł ,  dodając ,  
że : g d y b y  przez pat rona (causidicum) sp ra w y  te przyszło  mu p ro ­
wadzić,  opłaci  go ze sw.ej kieszeni.  Col legium dało mu dla konia 
l )kę ,  i ikiei zwykle p r o k u r a r o r  wdkaryuszuw używał  i za.j.pracę,, dz ie ­
sięcinę, czyniącą zł. 4,  nadto dom na ul icy Cygance,  p rz y  szkole,  
za k tó ry  oplaęi i  k monit zl. 10.  ItGdy znowu r. 1 6 1 4  bi skup V\ a- 
wrzynieo Ge mbick ’ zażądał  od kap i tu ły  wype łnienia  l iczby wikaryu-
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szow: ta obiecała,  dodając ,  że to uczyni g dy  znajdzie odpowiednich: 
magna enim tai ium hic ra i i t us  ęst.  Na  takież żądanie b i skupa  Flo r .  
Czar toryskiego  lGGT r  kapi tu ła  również odpowiada,  że b ra k  księży,  
zwdaszcza zdolnych do katedryi  i prosi,  aby b iskup  dyspensował ,  
pozwalając p rz y ją ć  jakich  dostać będ / i e  można,  nie b ra kując  w oso- 
bacli.  W ika ryusze  tymczasem domagal i się! zdatnych tylko,  a cza­
sem dla  zmniejszonych swych funduszów n L  życzyli  sobie w y p e ł ­
nienia l iczby osób fundacya^ objętej ,  aby n i byl i  zmuszeni powir-  
dzioć ■ kapituło:  multiplioasti  gregem.  et 11011 magniticasti  l ie t i t iam 
(hu .  IX,  ’)ą dla tego sam stawiali  t rudności .  Na legany przez k a ­
pi tułę kanonik -\ndrzej VIirosławski, r. 1 (>20, kolejno kilku k a p ł a ­
nów przedstawiał ,  a Oolliegńum żadnego nie p rz y ję ło ,  na co tenże 
się żalił. Podobnie  r. lti-21 odrzucony kandyda .  kanoni i  a Łukasza 
Bratkow sk iego,  a m m e t  do _ p r ó b y  nie dopuszczony,  co skłoniło 
Bratkowskiego do zaniesienia- przed kapi tu łę  protes tacyi .  loż  sa­
mo r. 1G73 uczYiiił k mon,,* >\ ojcuech rl 'rzel)Uchowski,  obrażony su­
rowością próby naznaczone,  j eg b  kandydatowi .  Z tego powodu 
i .  1G71 kapi tu ła  pros i ła  b iskupa,  aby upomniał  1 w ikary  uszów, iżby 
nie. byli  tak smowi w przyjmowaniu  kandydatów,  których za lada 
yo oddala ją .  ■ W i d u  też prezentowanych przez kap i tu łę  w łatach 
1 G 9 7 —  1748  odrzuci li  wikaryusze,  uznając-ich za n iezdatnych,  in­
nym znowu kazali wprawiać  się w chórze nim do p ióby  dopuszcze­
ni zostaną; wreszcie,  kilku przyję tym naznaczyli  czas dla d/mczeni i 
się i długo ty lko połowę dochodów' dawali,  wręcz oówiadccUtjąGy że 
według- Statutów.  wtedy' dopiero i-gdy się doskonale śpiewać wyuczą,  
pob ie ra ć  mogą ró-wrfifc doehody ze s tarszymi .

P o d c z a s  z a r a z y  r .  1(5-52, d o ś ć  d tugO  t r w a j ą c e j ,  s i e d m i u  wi 
k a r y u s z ó w '  po  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  u m a r ł o ,  ż y w i  zaś  z a l e d w i e  s ię  z e ­
b r a l i ,  w y n i k ł y  w o j n y  s z w e d z k i e ^  k t ó r e  w k r a j  c a ł y  k lę s k i  i z a m i e ­
s z a n i e  w n io s ły .  A  że iii s f r e p i t u  a r m o r u m  m u s a e  s i l e n t ,  w ię c  b s z k ę -  
ł y  u p a d ł y ,  z w ła s z c z a  k a t e d r a l n e ,  u t r z . n m j ą o e  z i w S z e  n a u c z y c i e l i  
ś p i e w u ,  co w i e l k ą  k l ę s k ę  c l ió rom k o ś c i e l n y m  p r z y n i o s ł o .  B o s k o  
n a l e  z a zn a cz y l i  to w i k a r y u s z e  tu t e j s i  n a  sesy  1 3  K w i e t n i a  1 G 0 8  r .  tgcly 
p r z y j m u j ą c  do  swatgo -tgroiia Mic l i a ł a  l i y c h a r s k i e g O / l s u b d y u k o n a ,  póż 
l ż e j s z e g o  a u t o r a  i lku  d zu  l e k  a s c e t y c z n y c h ,  z i p im i l i  o n im :  żt
w ś p i e w i e  n i e  y s t  d o s t a t e c z n y  i f l t o i  ma  d o ś ć  s l a b y ,  z a t e m  p r z y j ą ć b y  
g o  n i e  n a l e ż a ł o :  b a c z ą c  j e d n a k  n a  p a u c i t a t e m  s u b j e c t o r u m  e t  c a n -  
tu s  p e r i t o r u m .  cum  huc iu ftiu r i t& ttpw e. scholuc  ca w W /J b / f t f  J c c c  
p e r  im  u a7, uull<«ju<t tra ć łiiw  cl ilo r /r lu u  c u u lu s  c h u ra h s  ca s /c l;  b io -  
r ą C ć t t z  u a  u w a g ę  in n o  jogo pr z  y m io t y ,  n a u k ę  i i i o b o ż n o ś  w na d z ie i  
że  w ś p i e w i e  p o s t ą p i ,  p r z y j ę l i  go  na  p r ó b ę ,  ]io k t ó r e j  d n .  l l  m a j a  
t.  r .  z o s ta ł  i n s t y t u o w a i . , z o b o w i ą z k i e m ,  aby b y l  u ż y w a n y  t y l k o  do  
u sy s t ow  ijiia na m s z a c h  i o t i e y a c h  (t.  j .  n a b o ż e ń s t w  ac h ) ,  dopók<[d 
s i ę  w p i e w i e  wnęce]  n i c  u d o s k o n a l i .  l l y e h a i i h ' w ! r ó t c e  j o  w y ś w i m
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cenili swem został peni tencyarzem kat ed ry  i uwolni ł  Col legium 
yicar iorum od kłopotu zo sobą.

W  takich okolicznościach n i l  d i i  witego, że o księży było  t r u ­
dno,  a tein t rudnie j  o uzdolnionych w śpiewie kościelnym.  - L t ru ­
dnością kapi tu ła  dos ta iczyć  mogła kandyda tów i z t rudnością  Col­
legium mogło z nich wybrać)*! odpowiednich Hgzamina prowadzono 
według dawnej  prak tyk i ,  to l j łfe t  p rywa tny ,  de  scieut.  i a rt i s canencti, 
de loctura et accentibus;  publ iczny przez 4 tygodnie  ko l , jno :  retP- 
tura heł idomada,  lecturm missarum et minist rantura.  VVr potrzebie  
czyniono mało ulgi, potem, gdy l iczbę zapełniono,  od r. 1672 po ­
stanowili  bftż względu WSfl-kJsolly, znowu tylko dotAz# uzdolnionych 
przyjmować.  Z ulgą np.  przyjęci  byli :  v 1 66B ks. Kozakiewicz, któ­
remu próba slabu w ypadh g lecz poniowa.. mai  śpiew liguralny.  więc 
liczono- że łatwo doilCzy się chórowego;  p rzyję ty  z zaleceniem ćwi­
czenia się w psalmodyi ,  oraz aby się t rzeźwo i p izyzu o ic ie  p r o ­
wadził,  śreo zresztą każdemu nou o p rz y ję tem u  przy pominano. R. 1 6 6 4  
ks. \ u d r z e j  \oskowicz. ,  mający gdns s łaby,  dtj chęci dobre ,  dla n ie ­
dostatku innych przyję ty ,  z z.ileconiom złożenia świadectwa o dobrych  
obyczajach z kolegiaty  sandomierskie j ,  gdzie dotąd Panu Bogu służył.  
Takież  świadectwo składał  ks. P io t r  Stempkowski  115iJ11 r. ,  k tóry  
z w ikaryatu  kat ed ry  gniezu.  przyszed ł  ło  W łofcław ka. Nie po t r ze bu­
j m y  dodawać,  j ik p ięknie wymagania  ter charak teryzuj  \ •Gollegium 
Vicar.  k a u d r y  włocławskiej ,  d lm|ących nie tylko o dolne:  s p e ł n i a n e  
obowiązków' swoich w kościele,  ale także ;i o dob rą  sławę u ludzi. 
..Mniej sposobnych kandyda tów odprawiano po próbie prywa tnej  i k a ­
zano douczać się śpiewu nim do publ icznej  prolty przypuszczeni  zosta­
ną. W  ten sposób r. 17 1 7  k le ry k  K a iotuiewicz dostał  sześć tygodni  
zwłoki,  bo na próbie  pry  watnej neb tonos, nOo'{intonatiout'S» tetigit ,  
a ks-Mlozw adowski  Dr.  Pliil. et ar t ium tibor. ,  magister  szkoły  katedr .  
176!) r jak o w mtouaeyaoh niodość wprawny,  choć m a |ą cy  zdolności 
do śpiewu,i otrzy mał tydzie  1 czasu do nauki.  Koku zaś 1752 kolegium 
odrzuci ło kandyda ta  kapi tu ły  k l e r y k a  Łukasza Chrzonowskiogo.  K a p i ­
tuła ttważąj |c egzamin j e g o  zai zbyt  surow'y, odniosła się do olieyała, 
wskutek czego z konsystoiza  wyszedł  rozkaz przyjęcia  Ghrzonowskiego 
do kolegium pod karami  koścbdhumi. \ l e  wikaryusze  zaapelowali  
do nu ney a tu ry  o pogwałcenie swych statutów i przywilejów',  narzu­
conego nie przyjęl i .  Wznowi ł  on asp i ra cye w roku nas tępnym,  
wspar ty  znowu przez kapi tułę.  \Vr/.ęto<gó na egzamin publ iczny,  z któ­
rego w y p ad ło ^ p że  p róby poszły źle, jak nigdy: rec tura  najgorzej ,  nut  
niezna.  głos się nie wyrobi : cidkiem niezdatny” ; mimo to na- usilne 
przedstawienie  protektorów' został p rzy ję ty  na pół pęnsyi ,  a tymcza­
sem miał się dończać.  WTeszcitDpo roku,  ('26 S ie rpnia  1754)  g łówny 
je.go promotor  dziekan kapi tu ły  ks. Błędowski ,  lubo jeszcze  n iezda tne ­
go, habi li tował  do całej  peusyi ,  co się bardzo wikaryuszom nie podo-

J
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Lalo. I o j e d n a k  przyśpieszyło  wysunięcie go z Col legium,  r.  1755  
został z a k r y s t y a n e m k a t e d ry ,  gor l iwym i bardzo na toni s tanowisku p o ­
żytecznym.  1 akt ten wskazuję,  ze przy takiej  ijzujaośbi wft&rfnszRw, 
nie mogło b y ć  w Col legium niezdatnych i niezmających śpiewu.

c) X n ty .  śp iew czysto g r eg or yań sk i  to najpiękniejsza d e k l a m a c j a  
muzyczna;  w któąej s łowa,  z rozmaitym ry tmem,  t. j.  prędzej  lub wolniej , - -  
i sylaby,  z rozmaitym akcen tem,  t. j.  mocniej lub słabiej wyrażone,  krócej  
lub dłużej prze trzymam!, -  wiążą się w j e d n ą  p ięk ną  całość. \Y t im melodye,  
złożone z dyatonicznego postępu tellów, t. j.  z na t u ra lny ch  tmiow skal i  bez 
użycia znaków chromatycznymi (5.”  i t  wys tępują  samoistnie —  bez towa­
rzyszenia innych głosow,  a wiec śpiew gregoryai i sk i ,  zwany cautusiplanus. 
t o '  śpiew umioiiowy  ( jednogłosowy).

Mając taki  ch a r ak te r ,  śpiew chóra lny  (gregoryai iski )  nie poirzebuje  
używać, takich nut ,  k tó rędy  ściśle ok ie ś l a ly  wartość każdego tonu melodyi.  
t. j.  d ługość ich brzmienia ;jak w muzyce nowożylne j-mensura lnej  ca /a ,  f ó l  
iub ćwierć nuta. Tu bowiem t rwan ie  tonów rozstrzyga,  głównie długość lub 
k ró tkość  % l a b .  Wszakże,  dla  uła twien ia  ^śpiewakowi w należytem oddan ia  
ry tmu ,  akcentu  i myśli tekstu posi łkuje się ' t rzema rodzajami  nut,  k tó re  
wskazują,  że ''jkd!f& tony nałoży Heco  przeciągać lub więcej zaakcentować,  
druuńe zaś słabiej i nihco wolniej wyrażać.  Kszta ł t  chóra lnych  nut  t ak się 
przedstawia:  ♦ semibreci.% m vir<ja ęrcńs; ■ virgn Tonga.

S e m ib re ir^ ( p ó /lró fb i) wykszlal towntn jgę z gwidońskiego jmuctiim  
oznacza na jk ró t sze t rwanie tomi i zazwyczaj  ani suma  ani nad k r ó t k ą  sylaba, 
nie występuje,  » c z  najczęściej  używa się w neninach i to w połączeniu 
z nutami  spadającemi  na doł.

JBremS (hrótlea) ożnacza ton k r ó tk o t r w a ły  i ma mniej więcej podwójną 
war tość nu ty  sem-ihrmńs, lecz może stać nad królkiemi  i długie.ini sylabami; 
jej t rwan ie  zbliża, się iuż do długiej (Innya) już do pótkrói!>ieifj's(w.j7zrav'x) 
nuty.

Longa (d ługa) oznacza ton najdłużej  t r w a ją cy  i ma mniej więcej po ­
rt ' 'ujną wartość nuty hrevia\ p r zyp ad a  zwykle nad dlugi tni i  sylabami  i to 
g ł ó w n i e  tam gdzie w tekście należy położyć i ia jwirkszr  nacisk (akcent) .

Nas tępujący  p rzyk ład  lepiej objaśni  znaczenie i war tość powyższych 
lln t  chorał  nycli

(C. d. m).

(Ciąg (laiśhj).
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Tiopoki uprawiany  byt w y l a r a m i  śpiew jednogłosowy,  powyższe trzy 
rodzaje n u t  W zn|H'liiOś(ń wyst.ui czuły,  l e c z  k i e d y  obole -ąnewu czysto g tv-  
goryai .skiego ( t u t n h t s  p l c n i n S W M y / Ą \  się rozwijać śpiew wielogłosowy, oka ­
zała się pot rzeba  ścisłego wymiaru  tonów odnośnie do ich t rwan ia ,  a ztad 
i użycie odpowiedniej  tiotacyi.

•luż w \  wieku cluir . i lnym nndodyom z.oczęto wtórować drugim głosem,  
kt.óiy śpiewał  w interwa lu  Ic trm iij , tw m t%  lub { p ła tn i  w nudni  prostym 
(modus reefus), np.

W \ 1  wieku rozszerzono towarzyszenie nictylko o interwa l  tercj/i, 
le.cz także o t ak  zwane ort/anion. t. j .  wytworzono tego rodza ju  śpiew 
w k tó rym jeden głos  spoczywa na j ednej  nueio, a. r esz ta  głosów się po ru ­
sza w ruchu ubocznym -motiis (w lkpm M , np.

0 - 7  7  i
/  * [ ^  " *jf r \  ___ 11 s ----------1

Ni meszcie w wieku XII poczęto giż używać ruchu przeciwnego (tw tuu  
contrai-i u s )A  u tworzono tak zwana,  (liafrmię ((Uscaiitn.y, t. j.  śpiew,  w k tó ­
rym każdy Kłos się porusza,  ale w kim unku p izec iwnym do drugiego,  np.
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Wc wszystkich tych rodza jach śpiewu tuciodyjei/ główna (g reg oryanska)  
naŻY wala się cuntus jirm tS . nuty zaś jej czyli raczej  tony,  nazywały  jsig 
pykćats  albo punctum , a lo celem odróżnienia jej od i eszty głosów,  k ióryeh  
tony nazywano  contrapnnctus albo contrapimctam (przecurnuta). Śpiew taki,  
wielogłosowy, w k tó r y m  jes t  j e d n a  me lodya g łów na-  -przt YYodnięią&a, zaś 
inne i ej tylko towyrzysza,  poruszają,  się z nią tak,  aby razem stanowiły  
harmonie  zgodną,  u .więc mc ma ją  samoistnej  iih Jodyi, nazywa się lm rę-  
fonipznj/m, np.

Zr „Stab at Mater ' G. .Gorczyckiogo .(y 1 T t i d ^
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0(1 wieku 'yILI zaczął  się rozwijać śpiew jeszcze innego. rodzaju,  mia­
nowicie t a k  zwany polifonie*ńy ,  w k tó rym nk u ia  głównej  melodyi,  lecz 
pojedyncze g losy  porusza ją  sio niezależnie j eden  od drugiego,  t. j.  każdy 
z nich ma swoją rnelodyę, s tworzoną niezależnie,  a j e d n a k  są t a k  w jedno­
litą całość złożone,  iż s t anowią do sk on a lą  ha rmonio,  np.
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e i te b a tu b a  i mrunh.
 cg --------

Rocznik Kościelno-Muzyczny za r. 1898. K o k  2 0 . W y d a n y  p r z e z
k s.  d r.  F  r .  11 a b o r  I a.  D o  o, li i i  d o z y  s t  y  | i  r  z # z n a  t  z o n y  n  Ji r z e c z  
s z k  o ł  y  ni  u fe y  k i  k o  ś e i e 1 u e j  w R a  t  y  s 1) o n i e.  90  s t  r .  n u t  i  1-12 
t e k s t u .  C e n a  2 m.  60  f e n .  ' ( w  . j ę z y k u  n i e m i e e k i n i  j i .  t .  K i r e h e n m u s i k a -  
l i s e h e s  J a h r b u e l i  f u r  d a s  .J a l i r  1S9 8 .) R o c z n i k  p o w y ż s z y  z k a ż d y m  r o k i e m  t a k  
w i e l c e  p o s t ę p u j e ,  że z a r t y k u ł ó w  t a n i  p o m i e s z c z o n y c h  k o r z y s t a ć  m o g ą  n a w e t  
i i a . j u c z e ń s i  m u z y c y .  C z y t e l n i a  z n a j d z i e  t a m  u c z o n e  r o z p r a w y  m u z y c z n e ,  a r t y ­
k u ł y  a r c h e o l o g i c z n e ,  t y c z ą c e  s i i  m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,  v. r e s z c ie  u c z o n e  i w y t r a w n e  
k r y t y c z n e  p o g l ą d y  ,.na d z i e l ą  m u z y c z n e :  K o r n m u l l e r a .  M o l i t o r a .  G i c t m a n n a  i d r .  
I l a b e r l a ,  k t ó r e  d o d a j ą  d z i e ł u  p o w a g ę  p r z y n a l e ż n ą ,  t r t y k u f y :  K o n c y liu  p r o w in c y o n a l-  
ne io s to s u n k u  do  M uzyki K u ic ic h ic j .  P o i/la d  'l \ ) ir u v z y s t tr a  M iizy c z iie y u  i i r .  C ecylii 
n a  m u z y k ę  in a tru m e n ta b in , j u k  u h h iflu ó  p a r ty tu r y  ir n n tu cy i d t i s i e j ś z e j  z  k o m p o zy e y j  
1 0  u d eku ,  są. to  r o z p r a w y ,  n a p i s a n e  w y c z e r p u j ą c o  i p i ę k n i e .  D o d a t e k  n u t o w y  
s t a n ó w  k o n i e c  O jl/e iu m  W i e l k i e g o  T y g o d n i a  p r z e z 1 L .  de  Y i e t o r i a ,  o p r a c o w a n e  
p r z e z  k s .  I l a b e r l a .

M iSSa in hon. S . Josephi, composit/t a Gtebrijin Ratlu/cber up. 10 , M s z a
t a  j e s t  p r a k t y c z n i e  u ł o ż o n ą .  .Jest b o w i e m  k o m p o z y ą  t r z y g ł o s o w ą  n a  t r z y  r ó ­
w n e  i m i e s z a n e  g l o s y :  T e n o r  | ,  I I  i IJa.s: a l b o  S o p r .  1, I I  i  A l t :  a l b o  te ż  t l t .
T e n o r  i B a s .  . . C r e d o "  m i e j s c a m i  c h ó r a l n i 1 ( I I I ) .  K o n t r a p u n k t  u m i e j ę t n i e  z a s t o ­
s o w a n y  do  t r z \ g ł o s o w e j  k o m p o z y e y i .  N a k ł a d  F r .  P u s t e t a .  C e n a  p a r t .  i g l .  i  111. 
BO f e n .

Missa in Memoriam Concilii aecumenici Vaticani a u » t  o r  e F  r .  W  i 1 1 .
o j ) .  1,9 1). W  \ d a  n i e d r u g i e  N a k ł a d  F  r .  P u s t o t a .  ’ 6 e n a  p a r t .1 i g ł .
1 m .  80  fe.tl. M s z a  g a p i  s i l n i  1 e s t  n a  b l i c r  c h ł o p i ę c y .  K l a s z t o r y ,  g i n i n a z y a  m o ­
g ą  tę  m s z e  z p o w o d z e n i e m  »}  k o n y  w a 8 . J C s t  p i ę k n ą  i p r z y  t o m  n i e  b a r d z o  t r u ­
d n a .  D r u g i g t  w y d a n i e  , Ś'\ u u l c z y  o j i o e z y t n o ś o i  i  w a r t o ś c i  t e j  k o m j i o / . y e y i .

r  •*/ ‘
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Msze żałobne na 3 głosy męskie, śi edniej trudności.
19(3. C a s c i o l i n i ,  W SSti p ro  de.fnnctis cum  R esponrorio L ib era  me.

Msza.  p iękna ,  Częs to  ś p i e w a n a  prj tęz a l u m n ó w  S e m i n n r y u m  Duch.  
w Pł oc ku ,  W t r zy g ł o s o i ł e j 7 h a r mo n i i  z n a j d u j ą  siu mTejsea c hór a l ne .  
® f t a  p a r t .  7 0  fen. :  gl .  7 0  fen.  W y d .  Fv.  P u s to t .  R e g e n s b u r g .

1 9 7 .  Riege] ,  Fr . ° .op.  1 8  R eąiuem .
K o m p o z y o y a  u r o z m a i c o n a  m u z y o z n c m i  f o r m a l n i ,  l i r z m i  p r z y j e m n i e .  
C e n a  p a r t .  1 m .  05  f e n . :  g l .  po 25  fen  W y d .  P a w e ł e k ,  R e g e n s b u r g ,  
Organ.

Msze żałobne na 3 głosy męskie, średniej trudności, z orkiestrą.
1 9 8 .  l l a n i s c h .  J.  M i urn p ro  de.funcRe .rm it lieępimsOrio: J/ihera  me.

Do k o m p o z y c y i  tej  d o d a n y  j e s t  a k o m p a n i a m e n t  o r g a n u  i 2  t r ą b  ad 
l ib i tum Msza ł a d n a  i l i t u r g i c z n a ,  W n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  t e k s t  
j e s t  o p u s z c z o n y ,  by  z a s t ą p i ć  l iomofonię ehora-łem r z y m s k i m .  Cena  
pa r t .  i g l .  4 m.  W y d .  F r .  P u s t e t .  R e g e n s b u r g .  Organ ad l i n i t u m.  

Msze na 3 głosy męskie, trudne.
1 9 9 .  Pie l ,  P .  Męs,s,e , ,Vcni  s a n c t e  S p i r i t u s . “

K o m p o z y o y a  n a p i s a n a  w t omi e ,  s i ó d m y m ,  miksol idyj , sk in i ,  k o n t r a -  
j i un kt  kwi i ie i s t y.  W „ C r e d u "  od urim/jiniH  aż  do et in. isprritum aanetum. 
z n a j d u j ą  s ię  c z t e r y  g ł osy .  Ce n a  p a r t  i gl .  3 m. 5 0  fen.  W yd.  
T o n g e r .  Ciiln.

2 0 0 .  Pic i ,  P.  Mestse Buneclicite U om iinnit Oninea A n i/c li e itts.“
M s z a  p i ę k n a ,  k o n t r a p u n k t y e z n i e '  u lo -żbna .  C e n a  p a r t .  2  m . ;  g ł .  1 i r .  
25  fe n .  W y # .  T o n g e r ,  C i i l m

Msze żałoDne na 3 głosy męskie, trudne, z orkiestrą.
2 0 1 . S c h w e i t z e r .  J ,  f lp .  16 . R e q n i e m .

Do M s z y  tej  p o t r z e b n a  j e s t  o r k i e s t r a  wi e l ka .  S c h w e i t z e r  s z c z ę ś l i ­
w i e  p o k o n y w a  w s z y s t k i e  t r u d n oś c i  p r z y  d o r a b i a n i u  a k o mp a ro n me n i i i  
o r k i e s t r y .  ® d y b y  ork i t i ś t ra  t o w a r z y s z y ł a  ś p i e w o w i  o r g a n  w i n . i n  
g r a ć  c a ł ą  s w ą  p a r t y ę .  Cenit  part . ' '  3-' z ł r .  1 0  cen,  W y d .  HerdeT,  
F r e i b u r g .  Organ

ROZMAITOŚCI.
Kurs organistowski W Tarnowie. W  z es z l o r o e z n y m  s z e ś c i o t y g o d n i o ­

w y m  k u r s i ę  d l a  k a n d y d a t ó w  O r g a n i s t o ws k i c h  i d y r y g e n t ó w  k o ś c i e l n y c h  u c z e s t ­
n ic zy ło  d w u n a s t u  k a n d y d a t ó w ,  a  m ia n o w i c i e :  pp. :  H e n r y k  Miłek z Z ag ó r z a ,
g u b .  P io t r k o w sk i e j  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  ł a n  S t a ń c z y k  z , S z v n d w a t d u ,  z dy e-  
c ez yi  t a r n o w s k i e j ,  S t efan  P e t r o w  z Ż y to m i e r z a ,  z d y e o cz y i  ł u c k o j ż y t o i n i e r s k i c j ,  
w g u b e r n i a c h  Zacli . .  k s i ą d z  I z y d o r  He rok ,  k l e r y k  z k l a s z t o r u  S a l e z y a n ó w  
i ks .  Bosko)  z M i e j s o a  plas towiego,  z d y e c e z y i  p r z e m y s k i e j ,  M a r y a n  k da ms k 
z K r a k o w a ,  z s c h r o n i s k a  Ks ię c i a  L u lm m ir s k i og o ,  z d y e c e z y i  k r a k o w s k i e j ,  W a -
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len t y  t t d p c a y ń s k i  z Po l ny ,  z dyccezy i p r z e m y s k i e j ,  S z y m o n  Żao-zek z L i p n i c y ,  
z d y e e e z y i  t a r n o w s k i e j ,  F r a n c i s z e k  Ł a p e z y ń s k i " z Mąe.iny- z  d w l l e z y i  t a r n o w ­
skie ,  J ó z e f  K a m i o n k a  z Rzt jgpc iny,  z d y e e e z y i  t a r n o w s k i e j ,  J a n  A d a m c z e w s k i  
z Gór ki  D u c h o w n e j ,  z d ye oozy i  g - i i i eżn i eńsko- poznańsk i ej .

P r z y  z a k o ń c z e n i u  k u r s u  o t r z y m a l i  wś - żys cy  k a n d y d a c i  ś w i a d e c t w a  k w a l i -  
f i k a c y j n t ®  u p r a w n i a j ą c e  l a k  do p i a s t o w a n i a  pos a dy  o r g a n i s t o w s k i e j  p rz y  k a ż ­
d y m  k ośc ie l e  p a r a f i a l n y m .

. j i ^ l yecui e,  f l d b y w a j ą  k u r s  d wa j  k a n d y d a c i  pp .  J a n  Ra k o c z y  i ze  Szc,żurowy*, 
z d y e e e z y i  t a r n o w s k i e j  i I n t o n i  J a s t r z ę b s k i  -z, S t r u n o w a  z  d y e ee zy i  l w ow s ki e j .

NaBt ępny  k u r s  s z e ś c i o t y g o d n i o w y  p o s t a n o w i ł e m  urządzi!?* w m i e s i ą c u  l ipeu 
r.  b. i w t y m  celu p r z y y j m u j ę  j u ż  t e r a z  j sg łosz en i a .

. S t e f a n  S r t r s y ń s k i

(, .M. h . " )  d y r y g e n t  chóru katedralnego w Tarnowie
i proIjeSoi śpiewu o m  g-imnazyimi wyższo™.

Bonbtm jsiaoSie .sfiłCgm y stitlołSl as2n

C i i r r e n d a  

K s .  I G N A C Y  Ł O B O S
Z, M I Ł O S I E R D Z I A  I iOŻEGO I Ś\Y.  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J  L A S K I  

cB i vf; ti p ci a m  101 o yf;

Jego 0. i Kr. M o u d  Rzeczywisty Tajny Radca.
A s y s t e n t  T r o im  P a p ie s k ie g o . H r a b ia  i 1‘a t r y c y u s z  U z y m s k i ,

P r a ł a t  d o mo wy  Oj ca  św\ ,  Cz łonek s e j m u  k r a j o w e g o ,

i p b j w a t e l  h o n o r o w y  mia.st: Bi ecza ,  L e ż a j s k a ,  Drohobycza, ,  T a r n o w a ,  i td.  i td.
---------------------------------

P rze w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw u  d y e c e z a ln e m u  l a s k a  i p o z d r o w ie n ia  o d  P a n a
n ti$ seg o  J e z u s a  C h r y s tu s a !

J u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  p o d n o s i l i ś m y  Nasz  g l o s  w  s p r a w i e  N ieszp o ró w  Uttir- 
!/iez)i/ph, t. j .  N i e s z p o r ó w ,  k tó r e  k a p ła n  w r a z  z c h ó r em  należyeip ,  w y ć w i c z o ­
n y c h  ą p i e w a k ó w  i O r g a n i s t ą  — l ub  w r a z  z l u d e m ,  q, i le to w d a n y c h  okol ióz-  
nośeiąaj i ,  j e ś Ł  mo żo b ne m,  w y k o n u j e  po ł ac in i e .  T.ego’, b o wi e m  w y m a g a j ą  p r z e ­
p i s y  l i t u r g i c z n e  i r u b r y k i  B r e w i a r z a  R z y m s k i e g o ,  a  z w ł a s z c z a  ^fesp era le  Ro- 
raam im , k tó r e  p od a j e  d ok ła dn ie ,  co,  k i e d y  i j a k  p o d c z a s  \ i c s z p o r ó w  w c i ą g u  
eaJeg-o roku kośc i e l n eg o  ś p i e w a ć  l ialfcży— a lb ow ie m  t y l k o  t a k i e  N i e s z p o r y  . są  
N ieszp o ra ird  litnripc.zneifd.

P r z y p o m i n a l i ś m y  też r a z  po r az  p o wo d y,  d l a  k t ó r y c h  Kościół  śwT. k a t o ­
l icki  i S to l i ca  \ p o s t o l s k a  s o b i e  ż y c z ą  i u s t a w i c z n i e  n a l e g a j ą ,  a b y  w całymi 
Koście le  t ak ,  a  nie i nac ze j ,  o d p r a w i a ł y  s i ę  n i e s z p o r y ,  k t ó r e  obok M s z y  św.  .są 
c zę ś c i ą  k a t o l i ck i eg o  n a b o ż e ń s t w a , 1 ktiTre s ą  j e d y n ą  j e s z c z e ’’ p a m i ą t k ą  on ego p i ę k ­
nego  w p i e r w s z y c h  c h r z e ś ł d a i i s t w a  w i e k a c h  i s t n i e j ą c e g o  - z wycz a j u ,  m o c ą  k t ó ­
r e go  \Yiorni  z g r o m a d z a n i  w k ośc ie l tg .  n a  n a b o ż e ń s t w o  t a k  w u r o c z y s t e  świę ta ,  
j a k  i w dni  p o ws z ed n ie ,  bra l i  u d z i a ł  c z y n n y  przoz  ś p i e w a n i e  p r z e p i s a n y c h  
p i eś n i ,  p s a l m ó w  kantyków' .  h y m n ó w  i r e s p o n s o r y ó w .  nćótylko p o d c z a s  Ms z y  ś w .. 
alt- t a k ż e  p r / y  o d m a w i a n i u ,  a  w z g l ę d n i e  ś p i e w a i r n  B r e w . a r z a .  c zy l i  t. zw.  g o ­
dz in  k a n o n i c z n y c h .  A n i e d a w n o  t e m u  o g ł a s z a j ą c  w Kićrendzre  X \  II.  b. r. 
„ p o r z ą d e k  na bo że ńs t w J d l a  kośc i ołów p a r a f i a l n y c h . 11 p oda l i śm y sposób ,  j  M s i ę  
Odbywać  m a j ą  N ieszp o ry  l /lm y ic zn e ,  z tein z a s t r z e ż e n i e m ,  że d o t y c h c z a s o w y ,  
l iii-praw idlowy z w y c z a j  śpi  -wai l ia p sa h n ó w  > ht/m nów po p o lsku  podtnftM l i t u r g i c z -  
nycli  Ni esz po ró w,  znmsz-ui i  j e s t e ś m y  tolennoaó do czasu , a  że o b o w i ą z k i e m  d u s z ­
p a s t e r z y  j e s t  s t a ra ć '  s i ę  o to, a b y  el iór  paraf ia lny '  pod k i etumkie in  orgiCuisty
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z w o l n a  wyu-ezył  sio i s t a l e  pot em w y k o n y w a ł  y ie e zp m y / w ję z y k u  ła c ińsk im . w ed l e  
p r z e p i s ó w  Kości oł a  sw.

\l>y t y m  p r z ep i so m  Kościoła  św.  s t a ł o  się zadość  z j ed n e j  s t r o ny ,  
a z dr i igre j  s t r o n y ,  a by  się  spe ł ni ł o  tewefcfjiCG Na sz e  ż y cz en i e ,  i żby  pbd w z g l ę ­
d em n a b o ż e ń s t w a  l i turgicznego. -  .w ca ł ej  Dy oe ez y i  z a p a n o w a ł a  t ak  b a r dz o  poźą-  
d a n a  j ed n oś ć .  nadt-oi,. a by  W i e l e b n e m u  D u c h o w i e ń s t w u ,  c hór om p a r a f i a l n y m  i o r ­
g a n i s t o m  u ł a t w i ć  w y k o n a n i e  Y ie szp o ró w  łacińskich , p o s t a r a l i ś m y  się  o s t o s o w n y  
p od r ęc zn ik ,  k tó r ego  u ż y w a ć  p owi nn i  p r z y  n a u c e  i w y k o n y w a n i u  .Nieszporów 
l i t u r g i c z n y c h .  P o d r ę c z n i k  ten o p r a c o w a ń y  p r z ez  ks.  kanoniki i t |  Kr an or sz k a  W a l ­
c z y ń s k i e g o ,  a  w y d a n y  s t a r a n i e m  R a d y  Towarzys l Win- . św.  W o j e j e c h a .  o b e j m u j e  
w solde  lYiegcparij łacińskie, na. n iedz i el e  i n a j g ł ó w n i e j s z e  u r o e zy s t oś e i  r oku  k o­
ś c i e l n e g o . '  Dwa s ą  w y d a n i a  kogo p od r ęc zn ik a :  j e d n o  dla u ż y t k u  nrtjunistów.fc/.n- 
w i e r a  w so l ne  a k o m p a n i a m e n t  czy l i  t owarzyszen ie . '  o r g a n o w e  do w s z y s t k i c h  
ś p i e w ó w  p o d c z a s  n i es z p o r ó w  p o t r z e b n y c h : — U ^ m e  'Ha m y tky , (d w rtM o p a m jin ln ych  
i  w oijnle, d lu  hAlu £])ieit'(tj(icei/o ł ą c z n i c  z k a p ł a n e m  p od eza s  Nieszporów'  l i t u rg i ez -  
ny'ch.  zaw-iera w s z y s t k i e  pot rzebne,  t e k s t y  p s a l m ó w  hymnów- i r e s p o n s o r y ń w ,  
czyl i  odpowiodzi  nieszj iornycl ) .  w r a z  z m e ł o d y ą  p o d a n ą  w n u t a c h  n a  j e d e n  gdos. 
T a k  j e d n o  j a k  i d r u g i e  w y d a n i e  te.go p od rę o z n i k a j  do Ni eszporów,  dzie l i  się  na 
dwi e  ezęśc i .  ,0'zóść 1. ogó l na ,  o be j m u j e  . ś p i e w y  n i es z po r ne .  w s z y s t k i m  Ni esz po-  
rom w-spódne, a  wiec:  a )  W s t ę p  „ D e u s  in a d i u t o r i u n r 1, ID t o ny  p s a l m o w e  w l icz ­
bie | 6 « a e )  t o ny  k a n t y k u  ,, M a g n i f i o a t ’1 w l i c z b i e  3,  d)  w s z y s t k i e  y e s p o n s o r y a  
nics-zpornet . s tułe,  e j  4  Ant yf ony  o Na j s w .  Ma św.  M a r y i  Pa n n i e :  Alfc-a Redom-
])toris,  i \ e  Re gina .  Regina,  Cael i  i S a l ce  Regina .

1 Co sic tyczy t ek s t u  j^almow- i h y m n ó w ,  z a z n a c z a m y ,  że w s z y s t k i e  w ier-  
sze  p s a l m ó w  i h y m n ó w  s ą  j a k  n a j d ok ł a dn i e j  podłożone  pod n u t y  t a k ,  -źo nie ma  
p ra wi -  żadne j  t r u d no ś c i  w śpioweie p r zy  zmiani iei  mel odyi  p s a l m o w e j ,  bądź  
w ś r o d k u  p s a l m o w e g o  wi er sza ,  p r z y  t ak  z w a n y m  Y s te r ys k i r  c zy l i  g wi a z d c e ,  
o z n a c z a j ą c e j  k o n i e c z n y  s p o c z y n e k  d l a  ś p i e w a j ą c y c h ,  bądź  p r z y  koń cu  melodyi  
p sa l m o w e j :  na dto  p od an e  są- akce nty  i pauzy’ za  p o m o e ą  m a ł y c h  k r e s e k  k t ó ­
r y ch  s ię  konieci-nie- t r z y m a ć  nale-ży celem wzorowte&ja w y k o n a n i a ó  n i e s zp o ró w.  Co 
sie z aś  t y c z y  mel odyj  pojedy-i iczych p s a l m ó w  i h y m n ó w ,  nie s ą  one w y j ę t e  ani  
z c h o r a ł u  R z y m s k i e g o ,  ani  z c h o r a ł u  u n a s  frow-szeahnie u ż y w a n e g o  „ P i o t r k o w ­
s k i e g o " ,  alp są. ułożone  w s t y l u  g r e g o r y a ń s k i m  na p o d sta w ie  m e lo d yj, zaczerpn ię­
tych ze \i\sh irh c 'a ip ieh ii p n h h ich . kościelne- ludow ych, po o-ześoi z n a n y o h  j u ż  chór om 
p a r a f i a l n y m  i do t ąd  p r a k t y k o w a n y c h  N ieszp o rm a Ącpolskich. a  ta  w ł a ś n i e  o k o l i c z ­
ność  u ł a t w i  w y k o n a n i e  _Xieszpov<hc łacińskich.

Część  II p o d r ę c z n i k a  do N i e sz p or ów .  szOzegółow-a^- n a z w a n a ,  o be j m u j e  
w s z y s t k i e  po t rze bn o ś p i e w y  n i es z po rn c ,  w ł a ś c i w e  p o s z c z e g ó l n y m  Nieszporom,  
. s tosownie do p r z y p a d a j ą c y c h  w e i ą g u  r oku  k oś c ie ln eg o u r o c z y s t o ś c i  i niedz ie l ;  
a m i a no we i i o  t ak  /  .,P r o p r i u m  'de t e m p o r e i 1 j a k  i z „ C o m m u n e  SanetoruniS-
podatne s ą  o d p o wi e d n i e  p s a l m y  i h y m n y  n i es z po rn e .  W  tej  toż c-zośpi'  JI  w v y -  
d a u . u  p r zeznaczeniem d la  u ż y t k u  organistów- j e s t  n a  ko ń cu  u m i e s z c z o n y  d o d a ­
tek,  o b e j m u j ą c y  w zor y t. -z: r e c y t a u y i  an r yfo n i h y m n ó w  n i e s z p o r n y e h .  a  k t ó ­
r y  c- li cel  poni-żej.. w y j a ś n i m y .

J a k  z tego ogó l nego  r y s u  Osądzie m ożna ,  j e s t  to p od r ę c z n i k  do n i e s z p o ­
r ów ł a c i ń s k i c h  p r a k t y c z n i e  u ło żon y,  s t a r a n n i e  w y d a n y ,  i m o g ą c y  r z e c z y w i ś c i e  
s p r a w  ie Bożej,,o a t a k ą  p r z ec ie ż  j e s t  sprawani  podnies ienł ia  n i u z j k i  i ś p i e w u  k o ­
śc ie l nego ,  s p r a w a  p od j ę t a ,  m e d la  intereguy (de d la  ch w a ły  I in że j i zlm doic a n i a ivic.r- 
nyck — w i e l k i e j i o d d a ó  u s ł u g i , -  j eż e l i  ty lko  ze [ s t r o n y  "Wielebnego D u c h o w i e ń s t w a  
j a k  się  s p o d z i e w a m y ,  bę dz i e  choć  t r o c h ę  dobr e j  wol i .  byi f i le  z a s t o s o w a ć  do ż y ­
czeń Mark Nasze j  Du c ho wn e j ,  Kośc i oł a  św.  i do f c i s z y c h  p ró śb  i o j co w s k i c h  
nawmływai i  I dlategOi: w nadzi ei ,  h że W ie lebni  B r a ó i a  nie  b ę d z i e c i e  dłużej  
z w l e k a ć ,  an na  późnie j  o d k ł ad a ć  s p r a w j  łacińskich  Xics:porÓJi'. a le  o ws ze m
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z g o r l i w o ś c i ą ,  a, oraz  z r o z t r o p n o ś c i ą  p a s t e r s k ą  we źm ie c i e  się  do dz iefa ,  p r z y  
p om oc y  za l ec one go  W a m  prz ez  Na s  p o d r ęc zn i ka ,  c l i oąmy w tej  Knrendzie .  w y ­
powi edzi eć  n i e k t ó r e  u w a g i  i p r a k ty e z i u .  w s k a z ó w k i ,  t ak  co do w y k o n y w a n i a  
Xie$.zpo+'ów ł a c i ń s k i c h  j a k  i eo do u ż y w a n i a  w s p o m n i a n e g o  p odr ę cz n i ka .

Mi anowi ci e ,  c h c ą c ,  p o m y ś l n i e  z a ł a t w i ć  s p r a w ę  X ieszp o ru w  łacińskich , c h c ą c  
j e  w p r o w a d z i ć  do t y c h  Kościo łów p a r a f i a l n y c h ,  w k t ó i y e h  do t ąd  nie t y ł y  z n a ­
ne,  o ws ze m w k t ó r y c h  Ni e s z p o ry  p o l s k i cw ma j ą  j u ż  s w o je  p r a w o  o b y w a t e l s t w a ;  
c h c ą c ,  •aby j e  n a l e ży c ie  w y k o n y w a n o ,  a  nawet,  p ok oc h an o  p r z y n a j m n i e j  z a r ó w n o  
z tętni  ulubioncMii do t ąd  N i e s z po ra m i  po ł s k i em i .  - p o t r z e b a : . ; i  • i , d- . t u -  ' ^

1) b y  d u s z p a s t e r z e  zaję l i  sio t ą  s p r a w ą  w tern p r z e k o n a n i u ,  ż e f  s p e ł ­
n i a j ą  wole  Bożą  N i ec ha j  wolni  od nioeheoi  i u p r z e d z e n i a  z a j m ą  się n i ą  sa m i 

a lbo tuż ni ech  w p ł y n ą  n a  swo ic h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  X \ ,  W i k a r y c h ,  
l ub  ntfwirgai i is tow' .  a b y  w ich imi en iu  i pod ich opieką,  i k i e r u n k i e m  z ab ra l i  
s ię  do w y k o n y w a n i a  ifiesjeporńip luciń sk ie li  Ni eohaj  ■ s i ę  też nie  z a s ł a n i a j ą  hla-  
he.ini i ś m i e s z n e m i  częstokroć,  w ym ów ka mi  p rz ed  t ą  p ra c ą :  „ L u d  ł a c i n y  nie
rozumie.11: I*, łacińskie N i e s z p o r y ' o d s t r ę c z a  lud od K o ś c i o ł a , '  z n io c h e c ą i g o  do n ab p-  
ż e i i s t w a “ : z r e s z t ą  to p r z e b u d z i  na s ze  s i ły .  to d l a  ludu nie po t r ze b ne ;  ' a  n a w e t  
w p r o s t  n i e w y k o n a l n e  — to n a w e t  ubl iża ł  p a t r y o t y z m o w i  p o l s k i e m u . “ Oto n a j ­
g ł ó w n i e j s z e  i n a j c z ę s t s z e  w y m ó w k i  z  k tó remi  w y s t ę p u j ą  p r z e c i w n i c y  N i e s z p o ­
r ów ł a d i i s k i c h .  Ozy te w y m ó w k i  s ą  s ł us z ne ?  Ozy w y t r z y m a j ą  k r y t y k ę ?  Zo­
baczmy' .  b u d  łacin;/ nie rocumi&“, i d la teyo X ie szp o ry  łacińskie  odstręcza  tylko  
p a ra jia n  od K aścio-ta^łznie.checą du n a b o że ń stw a ^ , niówi.ą j e d n i .  Tak!  a le  p y t a m y  
się,  c zy  tuż ten lud r o zu mi e  p s a l m y  Da w id ow e  w p o l sk i m p r ze k ł a d z i e ? ’ Ki edy,  
j a k  d o ś w i a d c z e n i e  u c zy ,  n a w e t  n a jp ro s t s z y  cli i n a j ł a t w i e j s z y c h  km cielnych  p ie ­
śn i p o lsk ich , B  częs t o n a j z w y k l e j s z y c h  moiDitw.  c o d z i en n eg o  p a c i e r z a  nie  r o z u ­
mie.  choć  j e  p i ln ie  o dm aw ia !  1 Ozyz^.wiee  d la t e go ,  że lud nie  rozuniip:  t r eśc i  
tyr l i  p ieśni ,  k tó r e  ś p i e w a ,  lub modli tw' ,  k t óre  o d m a w i a ,  m a  w c a l e  nie ś p i e w ać ,  
zgoła,  się nie  modl ić?  L u d  ł ac iny  nie r oz umi e ,  a Wy J M  od n i ego tej  z n a j o ­
mości  n i e ■ ż ą d a m y j r  wś «e l ako  s jes ł  j e d e n  j ę z y k ,  j e d n a  mowa.  k t ó r ą  lud mimo 
b r a k u  z n a j o m o ś c i  łaciny' ,  b ar dzo  d o b r z e e r o z u m i e .  J a k i ż  to j ęzyk?  j a k a  mowa?  
T a  — gdy  k a p ła n i  d u s z - p a s t e r z e  g o r l i w o ś c i ą . .ó- ch wa łę  Bożą,  pracą,  p e ł n ą  n a m a s z ­
c z e n i a  A po s t o l sk ie go ,  p o w a g ą  s t a n o w i  kaądai i ski . - inu w t a ś c i w a j -  g o r ą c ą  p ob oż no­
ś c i ą  w s p r a w o w a n i u  t a j e m n i c  św\  i p r z y k ł a d e m  cnó t  p r z e m a w i a j ^  do serca.  
W i e r n y c h  n a  n a b o ż e ń s t w o  w Kościele '  Z g ro ma d z o n y c h .  L u d  n as z  t r eś c i  modl i tw,  
k t ó re  k a p ł a n i  p o d c z a s  MszyA^św-. o d m a w i a j ą  luli ś p i e w a j ą ,  n ie  z na ,  ani  nie  r o ­
z u mi e ,  a  p r z ec ie ż  z . jaką u w a g ą ,  z j a k ą  d e w o c j ą  s ł u c h a ,  g d y  k a p ł a n  pięknie  
i pobobrie śp iew a  p re facyę  lab P a ter noster , lub tra fn ie  in tonu je  odnośne śpiewy'. 
L u d  h a s z  n i e ' r o z u m i e  t r eś ci  t ego  p r z o d z i w n i e  p i ę k ne g o  O fficium  D efunctorum , 
a p r zec ie ż  t ak  c h ę t n i e - . J i o j n e  n i e r a z  da je  of iary  n a  to,  a b y  się  o d p r a w i ł y  
egzekwde,  aby'  o d ś p i e w a n e  b y ł y  w i g i l i w z a  u m a r ł y c h :  —- t ak  t en lud p r a g n i e  sły - 
szeć  ten t a j e m n i c z y ,  s t a r y ,  a w i e cz n i e  ś w i e ż y  g l o s ' m a t k i  Koś ci o ł a  ś w . ,  i choć 
p o j e d y n c z y c h  w y r a z ó w  ł a c i ń s k i c h  w y r o z u m i e ć  nie  pot raf i  — ale  o d g a du j e ,  o d­
c z u w a  m y ś l  Bożą.  i z m o d l i t w a m i  Ko śc i o ł a  swojie- łączy'  mod l i t wy!  W i ę o i  p r z y  
w y k o n a n i u  N ieszpm -ów  łacińskich  z b y t e c z n ą  j e s t  dla, l u d u  z n a j o mo ść  ł a c i ń s k i e g o  
j ę z y k a ;  j e m u  w y s t a r c z y  n a j z u p e ł n i e j  s z c z e r a  i n t e n c j a  ś p i e w a n i a  d l a  c h w a ł y  
Bożej ,  dla, poc iechy i z b a w i e n i a  w las  nogo;  P a r a f i a n i e  nie, z r a ż ą  się  w c al e ,  ani  
nie z n ie ch doą  do Kościoła i do n a b o ż e ń s t w a ,  o ws z em  z a c h ę c ą  sin,  g d y  p ou c ze ­
ni od swego,  d u s z p a s t e r z a - z r o z u m i e j ą  tę p i ę k n ą  i w i e l k ą  m y ś l  Kośc i oł a  ś w. .  aby 
l ud b r a t  ud z ia ł  w modli twa-eh k a p ł a n a ,  o o l c b i u j ą e cg o .  aby się  śc i ś l e  t ą e z y ł  ze 
św.  l i t u r g i ą .  \ b y  się  o tum p r z e k on a ć ,  w y s t a r c z y  z r a z u  w yuezyć.  lud naj-zwy - 
c z a j i i i c j s z y e h  odpow iedzi,.  ozy p odc za s  Ms zy  : w.,  czy też po dc za s  Nieszporów p o­
t r z e b n y c h , n a  , ,Domit ius  v o b i s c u i n “ , po o r a c y a c h :  I m e n :  — p r z y  e w a n g e l i i ,  p r e -  
facyi  i P a t e r  n os t e r  — n a  I te Missa,  e s t  1 u i) Bo i ied i camus  Domino,  i z ac hęc ie .
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a b y  ])r z y  śpie .wanej  Mszy  ś\v. .  l u b  tuż JiurtcteBSI N i e s z po ró w zgodnie.., p i ęk n ie  i po­
bożnie  w s z y s c y  te  odpo wi edz i  śp i e wa l i ;  n i ez a w o d n i e  w r a ż e n i e  będzie  t ak  wi el ­
kie,  ż<ytsię d u s z p a s t e r z  od K-z nie. będzie  mógł  p o w s t r z y m a ć ,  i w  tej s am ej  
c hwi l i  u c z u j e  d o s t a t e c z n i e  od P a n a  l logti  za  s w ą  d l a  Jogo  c h w a l ą  p r a c ę  w y ­
n a g r o d z o n y m ,  'Pa p r ó b a  go też p r ze ko n a ,  że lud wiel  * p o t r a ć ,  że i nieo,zna jąc  
ł a c i n y  n a u c z y  s ię  p o r z ą d n i e  i pobożnie  N i e s z p o r y  ł n c i ń s k i e l  ś p i e wa ć .

N ieszp o ry  łacińskie  p rzech o d zą  naukę sili/ “ — m ó w i ą  d r u d z y  — „są  poprostu  
niew ykonalne, ho kto  j e  p o tra fi w yuczyć, kto z n a jd z ie  nu to czifs stosow ny, kto bę­
d z ie  teini N ie szp o ra m i m orow a I?"

N i e z a w o d n i e -  p r z y z n a j e m y ,  że. s ą  p e w n e  w y j ą t k o w e  okol icznośc i  i s t o s u n ­
ki. k t ó r e i m a  r a z i e  nic  p u / w o l a  p o m y ś l e ć  o w p r o w a d z e n i u  ł a c i ń s k i c h  Ni eszporów:  
w s z a k ż e  d o b r a  wol a ,  g o r l i w a  c hę ć  s ł u ż e n i a  i c h w a l e n i a  P a n a  l i o g k i j o s t  t ak  j a k
mi ł ość ,  z k tó r ej  t a  g o n  w ość  h i e r z eP p oó zą t e k .  „ m o c n a  j a k o  ś m i e r ć -'1. Gdzie
d u s z p a s t e r z  jesit  m u z y k a l n y ,  p ow i n i e n  •■sam z aj . . ć  się  t ą  p r a cą :  gd z i e  d u s z p a s ­
t er z  a lbo d l a  b r a k u  uz do ln i en ia ,  a lbo  d la  w i e k u  lub c h or o b y ,  a lbo-  d l a  z a j ęć  
i p r a c  w a ż n i e j s z y c h ,  nie  może  po dj ąć ,  osoldśaie i n icya ty  wy i k i e r u n k u  w tej
s p r a w i e ,  ni ech  d z i a ł a  p r z ez  sw M giyW w sjióIpraeow iiiku ks. hih organistę^
k t ór e g o  p o wi n i e n  do t ego  -zachęcić,  a  n a w e t  p r zy  na gl i ć ,  g d y ż  j a k o  o r g a n i s t a  w i ­
nien  n i e t y lk o  s a m  u mi eć  i s t a r a ć  sięk l ialożyoio o d ś p i e w a ć  i odegJNaĆiPNtioszpory, 
a l e  też p o wi n ie n  u m i e ć  wyuczyć ,  p a ra f i an  i p o k i e r o w a ć  niemi .  Ifgyly b i o rą  u dz ia ł  
w „piewiie l i t u r g i c z n y m .  Z r e s z t ą  nie idzie tu  o to, a b y  o d r a z u  w y k o n y w a ć  
w s z y s t k i e  N i e s z p o r y  p r z y p a d a j ą c e  w po s z c z e g ó l n e  niedzi  .de i Ś w i ę t a  c a ł eg o  ro­
ku kośc i el nego;  n a  i a z i e  w y s t a r c z y  w y u c z y ć  N i e s z po ró w na znrycza jną  niedzielę, 
lul; N i e s z p o r y  o Na j ś w .  M a r y i  Raini-ie, i t ć i w y k o n y  w a ć  p r z e z  d ł u ż s z y  c za s ,  bez 
w z g l ę d u  n a  of t ieium d ni a.  w k t ó r y m  się N i e s z p o r y  o d p r a w i a j ą .  — Sw.  b o n g r e -  
g a c y a  Ob rz ęd ów u w z g l ę d n i a j ą c  t r ud n o ś c i ,  zac hodzą ce .  p r z y  w y k o n a n i u  Ni oszpo-  
r ' w  w kośc io ł ach  p a r a f i a l n y c h ,  k t ó r e  nie m a j ą  olum . ązku  u r o c z y s t e g o  o d m a w i a ­
n i a  g odz in  k a n o n i c z n y c h ,  d e k r e t e m  swo im z dn i a  2!ł g r u d n i a  1 8 0 4  o r z ek ł a ,  że 
■ g fc iu m  d n ia  jed n eg o  v ią żn a  za s tą p ić :  innean erffekum. S t o s u j ą c  t en d e k r e t  do 
Ni e sz p or ów ,  m o ż n a  żurem ś p i e w a ć  S ie szp irry  N ie lz ie ln e  hub o X ,  'i/ari/i P a n n ie  
H lftc  dn i lub uroczystości, na  które p r z y p a d a ją  specyahie X ie x p o n j .  których, iry -  
irćzenie lab icykonanie na p o tyka  na in e l t i / ^ t r i id n o ś c i .

Na koni ec  m ó w i ą  j e s z u z e  i nn : „N ieszp o ry  ł,i< ińsk ie  -pnMeĄufte fejję a w u cet 
u b liża ją  uczuciom  p a tryo tyczn ym , nctradowi/»i.‘:

Z a r z u t  t en t ak  j e s t  b a n a l n y , a b y  go  obal i ć ,  w y s t a r c z y  u c z y n i ć  c h oćb y 
tę j e d n ą  t y l k o  r e f l e k s j o , '  że i i n n e  n a r o d y  d u m n e  s ą  ze s w e g o  pa»tryoty-z m u ,  
b r o n i ą  s w e j  n a r o d ow oś c i ,  s w e g o d j ę z y k a  i s w y c h  z w y c z a j ó w  nai iodowyoh z n a ­
ś l a d o w a n i a  godną’ g o r l i w o śc i ą ,  z a p a ł e m  i p i e t y zm em ;  a  p r zec ie ż  w l i t u r g i i  z Ca­
ł ą  pokorąj l  s z a n u j ą  i cz yk  ł a c i ń s k i ,  w s k a z a n y  p r a w o m  l i t u r g i c z n o m ,  u ś w i ę e ć n y  
t r a d y c y ą  t y l u  wieków.}- u ż y w a n y  w c a ł y m  Koście le  Z a c h o d n i m .  M i e l i ż h yś m y 
Wło c ho m.  Ni emcom,  F r a n c u z o m ,  H i s z p a n o m ,  U e l g i j c z y k o m ,  l udom t ak  wy s ok o  
s t o j ą c y m  w ś p i e w i e  i m u z y c e 1' k o ś c i e l n e j ,  o d m a w i a ć  poczucia,  p a t r y o t y z m u  lub 
p o s ą d z a ć  je, o brak  mi łośc i  d la  z wyc za jó w- n a r o d o w y c h  i d l a  p i eśni  o j c z y s t y c h ?  
K p r z ec i e ż  owe l u d y  s t o s u j ą  się  w s z y s t k i e  do p rzep i sów Kościoła  ś w , ; ’ odn o­

s z ą c y c h  sięs do l i t u r g i i  i t ak  p o d c za s  u r o c z y s t e j  Mszy  św. ,  j a k  i po dc za s  N i e s z ­
p or ów u ż y w a j ą  ję z y k a  łacińskiego. Co w i ę c e j — w tein p o s ł u s z e ń s t w i e  d l a  Ko­
ś c i oła  św- i S t ol icy  Ap o s t o l sk i e j ,  w Hej śc i s ł ej  i C i u  ż Kośc i oł em R z y m s k i m  w i ­
d z ą  k a t o l i c c y  B i s k u p i  cowąych narodów- t ak  w i e l k ą  si to,  ż.ei d l a  z a c h o w a n i a  
j e d n o ś c i  w l i t u r g i i  ka to l i ck ie j  używaiją.  t y lk o  o d y e / i  ks i ąg\» l i turgi ezny-eh i k s i ą g  
c h ó r a l n y c h  R z y ms k ie l i .  choć  mają,  b a r dzo  p i ęk n e  i ą s t a r e  ks i ęgi  l i t u r g i c z n e  i c h ó ­
r a ln e  w ł a s n e ,  t r ady cy ą.  wi e l u  a  wi e lu  w i e kó w u świ ęc on e.  Na d to  doda ć  mus i my-'; 
że co do Nas ,  to t ak i  z a r z u t ,  j a k o b y  wpr owadzeni e?  Nieszporów ł ac i ń s k i c h  
w Kości oł ach  p a r a f i a l n y c h  d l a  p r o s t e g o  l u d u , s p r z e c i w i a ł o  się  d u c h o w i  dobr ze
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z r o z u m i a n e g a  p a Tr yo t j / .mu .  u w a ż a m y  za  z b y t  d o t k l i w ą  kr zy  wdę N a s z e m u  Sen-n  
P a s t e r s k i e m u  w yrs i ądzoną ,  h i c  p r z e c i e — bez p o c h l e b s t w a  powi e dz ie ć  to m o ż e ­
m y — u c z y n i l i ś m y  w Dy ece zy i  Na sz ej  to d l a  l u du  po l sk ieg o,  c zego  w e a ł y m  N a ­
s z y m  k r a j u  do tąd  uje u&zęyniono— bo w y d a l i ś m y  i r o z p o w s z e c h n i l i ś m y  w 10  
tysiąc.aedi e g z e m p l a r z y  śp ie w n ik  dyecezyahiy . u ł ożony  s t a r a n i e m  R a d y  T o w a r z y s t w a  
św W o j c i e c h a  w T a r n o w i e ,  z a w i e r a j ą c y  w i l i^t ife J O prsefsi-lu p ieśn i  kośc i el ­
n yc h  l u d o w y c h  z m e l od ya mi ,  czć-m do st a t ecz ni e '  z a z n a c z y l i  u ny .  j a k  f lapf d r o ­
g i m j e s t  ten ś w i ę t y  s k a r b  rod zi mej  pOezyi  r e l i g i j n e j .  j a k  p r a gm ie my ,  a b y  lud 
n a s z  p ieśn ią  sw o jską , c z y s t ą ,  p i c k n ą  i w d z i ę c z n ą  c h w a l i ł  P a n a u  Boga .  N a l e g a ­
j ą c  z a ś  n a  z a p r o w a d z e n i e :  ś p i e w u  k ośc i e l n eg o  w ję z y k u  hicifiskin i. czy  to p o d cza s  
M&zy h o ., czy  poClrzCiś* \ie ssp o r th v , łub innych n a h o ieiustm  l i tu n jk z n y c h  c l i e iul :oiny 
i c h c e m y  wi dz ie ć  D ye ce z yę  N a s z ą  d o s t r o j o n ą  do j e d n e g o ,  w s p ó l n e g o  w s z y s t k i c h  
i n ny ch  l ud ów z k o ś c i o ł e m  R z y m s k i m  k a m e r t o n u .  c h c i e l i ś m y  i c h c e m y ,  a b y  mi ­
łość d la  n a r o d o w y c h  t r ą d y c y j  i j ę z \ ka nm jc z ys to g f t t  t e m b a r d z i e j  j a ś n i a ł a  i o d b i ­
j a ł a  n a d t l c  mi łośc i  d la  ws pó ln e j  lUiSżej .Matki św.  Kościo ła  R z y m s k i e g ć ;  k tó ry  
po l ce a  t aki ugórąco ,  by  w n a b o ż e ń s t w a c h  śc ł ś j e  l i t u r g i c z ny  eh u ż y w a ć  n i e z mi en -  
n eg o1, a  due l i owi  i p ó t r z e b o m  l i t u r g i i  św.  t a k  d o s ko na l e  o d p o w i a d a j ą c e g o  j ę z y ­
k a  lewińskiego.- J. . i R i I  vi

&!«d-żiiiiy, żef t t a  p i e r w s z a  N a s z a  u w a g a  d o t y c z ą c a  ' N i e s z p o r ó w  ł a c i ń s k i c h  
r o z p r o s z y  w s z y s t k i e  n iechęc i ,  u p r z e d z e n i a ,  l ub p ró ż ne  "w y m ówk i ,  a obudz i  s z c z e ­
r ą  udioć wr s e r c a c h  w s zy s tk i c l i  d u s z p a s t e r z y ,  iiy s p r a w ą  N i e s z p o r ó w  z aj ęl i  się 
stanowiKzo i g.ailiwtio.

2 )  D r u g ą '  N a s z a  u w a g a  t y c z y  s i ę  sposobu w p ro w a d zen ia  N ieszp o ró w  tn -  
cu/tskich do kościo łów  p a ra fia ln ych . J a k  sio w z i ąć  do t ego,  a b y  psi l tgni te.  m o ż l 1 
wi e  n a j l e p s z y  sk u te k ?  O d p o w i a d a m y ,  ź'k u w a ż a m y  n a s t ę p u j ą c e  p o s t ę p o w a n i a  za 
w s k a z a n e j  i p r a k t y c z n e ; !  mianowiuioR!  n a p r zó d  p o t r z e b a  w 2 luli  t r  nauka&h jio- 
u c z y ć  Wifi ł juycK o tern,  co to s ą  Ni e s z p o ry  l i t u r g i c z n e ,  j a k i  j « s t  ich Cel i z n a ­
czenie ;  t r ze b a  ich z a z n a j o m i ć  ( p r z y n a j m n i e j  w -OgTdno.ści z t r e ś c i ą  i u k ł a de m  
Ni e sz p or ów ,  t r z e b a  im poda ć  i w y t ł o m a c z y ć  s p o s ó b  o d p r a w i a n i a  t y c h ż e , r z a z n a  
c z a j ą c ,  j a k ą  j e s t  w t y m  w z g l ę d z i e  ^wola Kościoła  św.  i z a c h ę c a j ą c * W i e r n y c h ,  
by  w tam p i ę k n e m  n a b o ż e ń s t w i e  p o p o l u d n i o w e m  c h ę t n i e  b r a l i  u d z i a ł  i k o r z y ­
s ta l i  z iiicó-'o d l a  z b a w i e n i a 1 Śwej d u s z y .  Po t uk i em  p r z y g o t o w a n i u  n a l e ż y  do­
pi ero  r o z p o c z ą ć  N a u k ę  N i e s zp o ró w l i t u r g i c z n y c h  n a p r zó d  z d o b r a n y m  c hó r em  
ś p i e w a k ó w  p a r a f i a l n y c h  i Orga ni s t ą ,  a p ot em z c a ł y m  ludem;  j eż el i  k aż de j  n i e ­
dz ie l i  w y u c z a u s i ę  par-afianie luli w y b r a n i  ś p i e w  akry c h o ć b y  j e d n a j  m el od j  i p s a l ­
m o we j ’, j e d n e g o  h y m n u  luli j e d n e j  \ u t y f o n y  o M a t ce  Boskie j ,  w k r ó t k im  czas i e ,  
a n i  się  s p o s t r z e g ą ,  p o z n a j ą  caty,  j ioi l ręeznik do Ni esz po ró w p r z e z n a c z o n y .  
P r z y  tej n a u c a  n a l e ż y  p a m i ę t a ć , ' ż e '  k o n i e c z n ą  j e s t  r z e c zą ,  by  k a p t a n  w y j a ś n . .  
ludowi  l ub  ś p i e w a k o m  k i l k u  s ł o w y  Ogólną m y ś l  togo l ub o we go  . p s a l m u ,  h y m n u  
i a n t y f o n y ,  a  czi t sem poda ł  z n a c z e n i e  "s f i ińskich w y r a z ó w ,  z w ł a s z c z a  p r z y  
k r ó t k i c h  i S t a łyc h  r e s p o ns or y a c l i  i . . z wr ac a ł  uw a g ę . śpiow a j ą e y c h  na  t a j e m n i c ę  
ty  Cli Ś w i ą t  i u r o c zy s t o ś c i  w kt óre  n i e s z p o r y  b y w a j ą  ś p i e w a n e  w kośc i el e  u r o ­
c z y ś c i e — to b o wi e m  o budz i  d uc h u  n a b o ż e ń s t w a ,  i u t r z y m a  ś p i e w a j ą c y c h  w w i ę k ­
szej' ni. a dz e  i s k u p i e n i u .

J ed ne i  N i e sz p or y ,  d o k ł a d n i e  w y ć w i c z o n e  naK-zy tak d ł u g o "  p o w t a r z a ć  
i w k ośc ie l e  w y k o n y w a ć ; !  p ó k i  z u p e ł n i e  p op r a w n i e ,  p l j n n i o  .i praw .e n a  p a mi ę ć  
nie w y u c z ą  s ie  t a k o w y c h  w y b r a n i  ś p i e w a c y  i lud.  1)0 i i ro ż ma ic e . mi  a  oiłuz 
do p od n ie s ie n ia ,  i u ś w i e t n i e n i a  n a b o ż e ń s t w a  nieSzpornOgO'  r z e c z ą  w s k a z a n ą  j e s t  
podziel ić '  c h ó r  śp iew aków  'hm . dtóie y r t ip y , tu k . iżhy w iersze  p s a l m o w e  i z wr o tk i  
hymn ów mogdi ś p i e w a ć  n a p r z e m i a n .  ł ą c z ą c  się, na  ; ,Dloria I bi t r i ' 1... luli na 
o s t a t n i ą  z w r o t k ę  h y m n u  w j e d e n  chór ;  alb.® też j e ż e l 1 c a ł y  ind ś p i e w a  n i es z-  
p o r n e  p s a l m y  i h y m n y ,  w t e d y  dobrz.e b ęd z i e ,  j e ś l i  m ężczyźn i i m lodcieńcy  s ta ­
now ić będą j e d n ą  część chóru  — ąr n iew iasty  i p a n n y  d rn y ą  cześć chóru , ś p i e w a j ą c
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l i a pr zon i i an  kole jno ś p i e w y  n a  nich  p r z y p a d a j ą c , u . . l a k i  s pos ób  ś p ie wa n ia ,N i , e s z -  
p or ów n iezmie r nie ,  oż y wi  n a b o że ń s t wo .  z a j m i e  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h  w kośc i el e  
i u ch r on i  otl z n u ż e n i a  i . z mę cz en i a .

3 )  A b y  Ni e s z p o ry  ł a c i ń s k i e  m o g ły  b yć  wz or owo  w y k o n a n e  p o t r z e b a  też,  
by  W i e l e b n i  XX. p r ob o sz cz o wi e  p r z y p i l n o w a l i  sv;ijch organistów , a b y  się  do k a ż ­
d o r a z o w e g o  w y k o n a n i a  l u l u ż y e i e  />rzi/gi>to/cali, t. j . .  by  z a j r z e l i  do r u b r y ce l i  
i Lzobae,zyl i ,  j a k i e  N,ęszpf>; ' j  m a j ą  być  ś p i e w a n e ,  a lbo  p r z y n a j m n i e j  jzi ipy tal i  sic 
s w y c h  d u s z p a s t e r z y  o i n s t r u k c j ę  w t ym wzg-lądzló,  da le j  z p o d r ą e z n . k a  p r z e ­
g r a l i  p i ln i e  p o d a n ą  harmoi i i -zaoyę p s a l m ó w ,  h y m n ó w  i r e s p o n s o r y ó w ,  a p on i e -  
w a ż  p r z y  śpiewie,  l u d o w y m  ba rdzo  często,  się  z d a r z a  z n iż e n i e  l ub  p o d w y ż s z e n i e  
t onu,  przj ł to p o w i n n i  s ię  o r g a n i ś c i  p r z y g o t o w a ć  do e , v en tu a l ny ch  t r a i i s p o z y c y j  
p s a l m ó w ,  h y m n ó w  i r e s p o n s o r y ó w  do k i lku  i n n y c h  t o nac yi  n a  p o d s t a w i e  h a r ­
m o n i z a c j i  p oda ne j  w podrtfez-niku,  a b y  w ten s pos ób  z ap o bi ed z  wsze lk i e j  dys=. 
h a r m o n i i .  w ś p i e w i e  k o ś c i e l n y m  wś r ód  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a  t ak  r a ż ą c e j ,  
i n i em i ł e j .  N a d t o  XX.  p r o b o sz cz o wi e  c zu wa ć , ’1 wi nn i  nad tein,  a b y  o r g a n i ś c i  
p sa lmów i h y m n ó w  nie sk ra c a li t lo w o litió i  a&y gra  p rze tr /e k  la i p e łn ą  n iepo trze- 
fmt/oh p rzeg ryn iek  p om ię d zy  w i e r s z a m i  p s a l m ó w  l ub  z w r o t k a m i  h y m n ó w , .  n a b o­
ż e ń s t w a  nieś 'zpori ieg'0 ' l i / e  p rm cią g u li]  by a n t y f o n y  p r ze d  p s a l m a m i  a lbo ś p i ewa l i  
w e d ł u g  a n t y f o n a r z a  P i o t r k o w s k i e g o  l ub R z y m s k i e g o  wyraźnie ,  i p o w a ż n i e ,  a j ć -  
żel i  c h o r a ł u  gregoryańskie' jfc>'  ś p i e w a ć  nie3 u m i ą ,  n i ec ha j  a n t y f o n y  recy tu ją  po-  
wol i  i w y r a ź n i ć  n a  j e d n y m  tonie  p r z y  t o w a r z y s z e n i u  o r g a n u ;  a l iawot ,  co b a r ­
dzo1 p i ę k n i e  i e fe k t o wn i e  l i rzmi .  c a ł y  c h ó r  w y b r a n y c h  śp iew aków  tekst au tyfon  
recytować. niosę. Do Vo.civtacyi a n t y f on  i n i e k t ó r y c h  z w r o t e k  d ł u g i c h  h y m n ó w  
n r e s z p o r n y c h  p o s ł u ż y ć  m o g ą  u m i ds z cz on e  w d o d a t k u  p o d r ę c z n i k a :  w z o r y  h a r ­
m o ni cz ne .  P a m i ę t a ć  j e d n a k  n a l e ż y  żo tow a r z y s z d m e  o r g b n o w e  prz j r  r e c y t a c j i  
t e k s t u  wi nn o być  sp ok o jn e ,  w l e j e s t r a c b  o r g a n o w y c h  ł a g o d n y c h ,  a b y  t ek s tu  nie  
p r ż e g ł u s z y ć ,  na dto  s t a r a ć  s i ę  t r z eb a  o p i ę k n ą  d e k l a m a c j ę  t e k s t u  ł ac iń sk i eg o ,  
z w r a c a j ą c  p i ęk n ą  u w a g ę  na  a k ed n t a .  i na  z nak i  p i s a r s k i e ,  p r z y  końcu  z a ś  r e ­
c y t o w a n e g o  t e k s t u  n a l e ż y ‘z a w s z e  r y t m  i t empo  m u z y c z n e , ' z w o l n i ć ’. SSf df fs  t r o ­
c hę  osłabić '  i p r z y n i ż y ć .

P b - a n t y f o n i e  od r ecy t owi nie j  w i n i en  n a s t ą p i ć ' z a r a z  p s a l m ,  k tó reg o p i e r w ­
s z y  w i e r s z  aiż do a s t o r y s k u  pow ‘lilen z a i n t o n o w a ć  o r g a n i s t a  luli j e d e n  ze. ś p i e ­
w a k ó w  p oc z t  tu dopi er o Śpi wa da le j  el iór  cały .

H y m n y  z b y t  dlugicl  m o g ą  b y ć  d la  c h ó r ó w p a ra fia ln ych  sk ró c m e  w e d ł u g
ż y c z e n i a  i z a r z ą d z e n i a  XX.  p ro bo sz cz ó w k t ó r y c h  r o z t r o pn oś c i  j e j r z o c z  z o s t a ­
w i a m y ,  nie mogą je d n a k  hyc opnsecśone  te ^zwrot ki  h y m n ó w  p p d c z a s  k t ó r y c h  
n a l e ż y  kl ęczeć ,  luli z wr o t k i  z awi e nt j ą f ib  doksolotffg* a  w i q “ o s t a t n i a  z w r o t k a  k a ­
żdeg o ' h y m n u  mus i  b yć  z a w s z e  ś p i e w a n ą .

N a  tern koi ifezymy N a s z e  u w a g T  w s p r a w i e  N i e s z p o r ó w  l i t i i r gi eznyc l i ,  w y ­
r a ż a j ą c  n a d z i e j e , ' że w s z y s c y  W ie lebni  B r a c i a  p o p r z e c i e  u s i ł o w a n i a  ftjffife,
z m i e r z a j ą c  do w i ę k s z e j  c l iw a ly  Bożej  oraz  z budowani a ,  d u s z  p i ec z y  Na sz e j  p a s -  
t e r s k ie j  p o w i e r z o n y c h  S p o d z i e w a m y  się też ' i i i ‘k sięża  prT^ekci rlekm ia lu i, któ­
r z y  ja k o  delegaci T o w a r z y s t w a  św.  \Vojc' ięchaASpra.w-ami m u z y k i  i s j i iewu k o­
ś c i e l n eg o  s ię  z a j m u j ą ,  uczynią,  ze swe j  s t r o n y ,  co się  ty lko  da,  a b y  ż y c z e n i a
N a s z e  j a k  n a j r y c h l e j  u r z e c z y w i s t n i ć ;  że. przy  p i l n u j ą  o r g a n i s t ó w ,  a b y  Ni e ­
s z p o r y  ł a c i ń s k i e ,  i i n n e  ś p i e w y  l i t u r g i c z n e  n a l e ż y c i e  w y k o n y w a l i ;  że dołożą  
s t a ran ha 1,1 uhy p o d rę c zn ik  dt>‘ ',\ie sz]w ró ic  ulożoriy, y; w yd a n iu  ha low em z j a k  n a jlic zę  
niej ra s ś ze d l  się w  poszczególnych p a ra fia ch ,, i  ie  z  kohethn każdego roku p n e in n -  
spraw ozT lan ia  Ń am  p r z e d k ła d a ć  hędą-: k tóry  pro /ip S tez w sw oim  kościele i e j a k im  
sku tk iem  ic p ro ira d z il  w  śyeje iS ieszjm ry  lurićiskic, — a k tóry  do w o li N a s z e j  się n ie  
za s to so w a ł?  Te j  wspólii .ej  n asz ej  p r a c y  około podi i i es j enj a  m u z y k i  kośc i el ne j  
P a n  Bóg n i ez a w o d n i e  ho j nie  po bł o go s ł aw i ,  u d z i e l a j ą c  na m p o c i e c h y  ; w e w n ę t r z ­
nego  z a d o wo l en ia ,  j a k i e  p ł y n i e  z w s z y s t k i c h  p r a c  p o d j ę t y c h  z mi łośc i  ku P a n u
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Bogu,  a  d l a  w i eksze j  J e g o  chwał y '  — a k i ed yś  M i/.) si« .V/1tsz/ióf naszego rgH/i/j 
d a j ą c  n a m p r z y o b i e c a n ą  n a g r o d ę  s ł o wy  P s a l m i s t y  k ró l a  Da wi da:  ..O fiara  t 'n r n -  
hj uczei mię i tum /Irn^ajf która mit oknie zhawiiiuc. Hoże." ( ps a l m.  41). 2-i).

Z K O N B 1) t /1 'ORZA B I S K P P I E I . O  

11" Tarnowie, dnia Id JAstopada Ib'97.
•j* Ignacy Biskup. Ks. Stanisław Walcri/ńslA Krncler-.

K o r e s p c i i d e n c y e :
Z Bełchatowa

P o m i m o  ..ciągłegęo d e s ż ez u  i n i ef i o l ody ,  ś w i ę t a  V? i d k a n o ę n e  r a do s n e  b y t y  
d l a  p a r af i an  Be łcha t ów s k i e h . Oto od l a t  k i lk u  u p r a g n i o p ę  i p r z e ś l i c z n e  ^ p r o ­
w a d z i l i ś m y  d o n kośc io ł a  o r g a n y .  B r a k  i n s t r u m e n t u  t ego w s z y s c y  b a r dz o  od­
c z u w a l i ś m y .  z w ł a s z c z a  d r u ż y n a  n a s z a  ś p i e w a c z a ,  k t ó r a  aż 4 0  l iczy  c z ł o nk ów 
i n i e po ś le d n i e  n a p r a w d ę  wś r ó d  i n n y c h  c h ó r ó w  z a j m u j e  t e r a z  mie jsc e .  Ze t ak
d i b r a n yc h  m a m y  dz i s i a j  . ś p i e w a k u w p r z y  kośc ie le ,  z a w d z i ę c z a m y  to Syzyfowej  
p r ac y  b.  o r g a n i s t y  p.  M a k s y m i l i a n a  S t ę p i ńs k ie g o ,  k t ó ry  t u ta j  j a d n ą  po sobie  
z o s t aw i !  p a m i ą t k ę . .  Obecni e  c h o r  ten z a w s a i .  p i ęk n ie  w y k o n y w u j ą c y  u t w o r y  
c z ys t o  kośc i el ne ,  p r o w a d z o n y  j e s t  da le j  p r z ęz  w y t r a w n e g o  m u z y k a  i d obre go  
o r g a n i s t ę  p.  Jozyifa G re t ko ws k i o go .

R e p e r t u a r  s k ł a d a  s ię  z dość  l iąznycl i  dzie l ,  t y m c z a s e m  n a s t ę p u j ą c e  t y lk o  
u t w o r y  b ywa ją ,  .-śpiewane:

l )  Ms z a  in hon.  ML F i de l i s  ita S i g m a r i n g a  M. Sj  M i sS i P  in liou. Sj-s. A n -
g e j o r u m  C u s t o d u m .  B),  „ M i s s a  b r e v i s :‘ op.  15.  4) „Tot im j i u l c h r a  es  Ma r i a . "
op.  11,  w s z y s t k i e  Molitffra,  f!) M i s s a  in hon.  s. J o s e p h i .  E b n o r a  op.  14.
ti) „ k i i n l  Jcs j t  M e s s ę ' 1 S te hl ego ,  op.  4 9 .  Mi ssa  in l i o n . . $ S .  A n g e l o r u m  C us to -  
d u m ,  S i n g c n b e r g e r a .  8 )  -Missa in L>. J o s s a ,  9)  D r u g a  M s z ą  JoŚSa n a  ;5 g ł o ­
sy.  1 Ti) missa,  S. t n d r a e  W e i l .  ks.  W i t t a .  I I )  .Missa S. Gal i i .  S  n g e n b e r -  
g e r a .  12) MSzą na  A d w en t  i pos t  wi e lk i  Ł  g r a d u a l u .

Opróc z  p o w y ż s z y c h  Ms zy ,  c h ó r  Be l c h a t ow s k i  ś p i e w a  j e s z e z ą  wi e le  d r o b ­
n i e j s z y c h  u t wo ró w ł a c i ń s k i c h  i po l s k i ch ,  w y d a n y c h  p rz ez  . Józefa M o h r a  i Ks.  Bu ­
r z y ń s k i e g o ,  j a k  np.  St i lve  Regina,  e ae lo r um :  E j a  Deo l u b i l e mu s :  .Magne J o s e p h ,
fili l )avid;  V e r b u m  s u p e r n u m :  S a c r i s  Solemn. i s ;  Crn.x l idcj js .  i n t e r  o mnes ;  D e s e a  
c ia t or i im:  G w i a zd o  j a s n o ś c i ;  Zdrowaś" ,  Ma ry#  i t. d. — N i e s z p o r y  G r o i s s a  na 
d w a  c h ó r y .

O r g a n y  wy ż e j  w s p o m n i a n e ,  w y b u d o w a ł  z k l a w i a t u r ą  n a  froncie,  za  p r z y ­
s t ę p n ą  cen ę  p.  Domin k B i e r na ck i  ó r g a n m i ś t r z  z D o b r z y n i a , u. \ \  . S ą  one  s y ­
s t e m u  . s t oż ko we g o  i m a j ą  10 re jes t rów'  w m a n u a l e :

1) pr i ńcyj pa ł  8,  2)  Bour don  16,, 8 )  Flet - iun. ior  8,  4) Su,licet 8,  5 )  Octawa 4 
(1) M i x t u r a  3 c h ó r o w a  2 :l/ 4, Ó  Viula  z e ch em;  w pe da l e :  , 1) S u b b a s  1 0 . 2 )  p r i n -  
e y p a ł  Ś, ,  8 )  F l e j b a s  8.

0 r g ą n v  te m a j ą  j e s z c z e  t rzy k o p u l a c y e  i miech  c y l i n d r o w y  d u b e l t o wo  
o k l e j o n y  z d w o m a  r e g u l a t o r a m i .

P irrajiaiiiii.
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